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JASTKOWSKI BÓJ.
W  oczach nam jeszcze stoi obraz, kiedy w dzień 15 

lipca na piotrkow skich błoniach stanęliśm y w zw ar­
tych szeregach, by w ysłuchać m szy, na in tencyę orę­
ża odpraw ianej. W śród  dźwięków orkiestry , narodo­
we g ra ją ce j pieśni, w obliczu starodaw nego grodu 
piotrkow skiego, jeg o  patryotycznej, licznie zebranej 
publiczności odprawiała się ta  h istoryczna msza 
zm artw ychw stałych Czw artaków , podejm ujących 
oręż przodków przeciw  odwiecznem u w rogowi. A 
potem —  pam iętam y, ja k  zasypyw ani kw iatam i, że­
gnani łzam i i słowam i serdecznem i, szliśm y uśm ie­
chnięci, pełni m łodej, niezachw ianej siły, cali w słu­
chani w huczącą m uzykę, co nam na w ym arszu g ra­
ła ów stary  C zw artaków  m arsz “T y s ią c  w alecz­
nych” —  szliśm y ulicam i starodaw nego grodu, radu­
jąc  się, że idziem y na zaszczytne i sercem  w ym arzo­
ne bo je. Szliśm y, b iorąc z m iastem  żegnanie serde­
czne. I K arpatczyków  hufiec b itny, wśród których 
stary  Szerauc i młody Sikorsk i bataliony  wiedli —  
szliśm y ochotnicy młodzi z K ró le s tw a : z Piotrkow a 
i Noworadom ska, a wśród nich kap. A ndrzej Galica,
o których pieśni już po chatach  ziem i piotrkow skiej 
śpiewać zaczęto. Na czele zaś na rw ącym  koniu je ­
chał nowy wódz Czw artaków , B olesław  R O JA - Nie- 
ustraszeńcem  go nazwano. Dziś z gór karpackich.



gdzie pierw szorzędną zdobył sławę zstąpił na rozło­
żyste pola m azow ieckiej ziem i i na czele hufców  
młodych szedł na nowe pole sławy. Z apam iętały so­
bie oczy piotrkow ian obraz polskiego wodza, idą­
cego na b o je  na czele polskich zastępów : Je g o  
tw arz ogorzałą od w ichrów  karpackich, jeg o  wzrok 
surowy a ognisty. —  O deszliśm y pełni siły i rado­
ści —  a dziś nad niejednym  z naszych tow arzyszy 
serdecznych w brzozow ych laskach m ogiła się 
wznosi.

Na O strów , O żarów  spalony poszliśm y ku w iel­
k iej, polskiej rzece. Pod Annopolem  dnia 16-go pon­
tonow ym  m ostem  przeszliśm y W is łę  i długą sw oją 
kolumną zanurzyli się w piachy ziem i lu belskiej, 
serdecznie nas w ita jące j. Idącą na czele kom panię 
techniczną z podpor. H elm anem  u progu pierw szej 
w iejsk iej chaty w H ucie dziew częta polskie wdzię- 
cznetni rączkam i zasypały kw iatam i polnymi. B y ł to 
jak b y  znak sym boliczny, zapowiedź te j serdeczno­
ści, z jak ą  wszędzie w itała nas ziem ia lubelska. 
W śród wsi i m iast, w ypalonych ręką cofa jącego  się 
wroga, wśród strasznych obrazów  rozpaczy i nie­
doli ludu polskiego, pragnieniem  zem sty h artu jąc 
w sobie m ęstw o, szliśm y na K siężom ierz, D zierzko­
wice i U rzędów . T am to  dnia 19 lipca po raz pierw szy 
K om enda Legionów  i pułk 4-ty  zetknęły  się z w al­
czącym  od dawna na polskiej ziem i Józefem  P iłsud s­
kim i jeg o  sztabem . —  W ażna to  chw ila dla w ojska 
polskiego, rozdartego na odrębne części! —  W  dal­
szym pochodzie wypadł dwudniowy postój w Lu- 
dwinowie i M ajdanie Ludw inow skim , w czasie k tó ­
rego kilkunastu  m łodych żołnierzyków , spragnio­
nych gorączki w alki, k orzy sta jąc z poblizkiej bitw y, 
sami na ochotnika poszli na linię ognia. D w u z nich,



Św idnik i jak iś  “K azik ” śm iercią przepłaciło sw oją 
gorączkę w alki, gdy reszta  w róciła dumna, że oto 
pierw si z Czw artaków  zaznali rozkoszy bo ju . Z Lu- 
dwinowa poszliśm y na K azim ierzów , skąd ze w zgó­
rza m ogliśm y obserw ow ać w całe j pełni rozgryw ają­
cą się w dole bitw ę. D nia 23-go m aszeru jem y przez 
K łodnicę do M ajdanu Bodzechow skiego i wraz z I 
brygadą wchodzim y jak o  rezerw a w krąg działań 
to czące j się bitw y. W  czasie rozw ijania się bata lio ­
nów  pod laskiem  borzechow skim  po raz pierw szy 
w eszliśm y pod ogień arty lery i ro sy jsk ie j, k tóry  je ­
dnak w yrządził nam nieznaczne szkody, m ieliśm y 
ty lko 10 lekko rannych- P ierw szy pełny chrzest 
ogniow y w zięliśm y na polach, na północny zachód 
od Lu blina położonych, w trzydniow ej zaciętej b i­
tw ie pod Jastkow em .

Po kilkudniowym  posto ju  w Czółnie, szybkim  
m arszem  poszliśm y na Ścieszkow ice i przeszliśm y 
linię kolei iw angrodzkiej w tym  sam ym  dniu, kiedy 
to prawie rów nocześnie szw adrony B elin y  i O stoi 
w kroczyły do Lublina, w itane tam  ow acyjnie przez 
ludność, jak o  w ybaw iciele od “w ojska podpalaczy” . 
Spędziw szy noc w U niszow icach dnia 31-go na ży­
czen ie podpułk. R o ji z rezerw y poszliśm y do pierw ­
szej linii ogniow ej.

Ju ż  w czesnym  rankiem  wśród huku arm at ro­
sy jsk ich , b ijący ch  od Jastk ow a i folw arku Józefów , 
■bataliony I. G alicy i I I I .  Szerauca, rozw inęły się w 
linię tyralierską, za jm u jąc pozycye na w yniosło­
ściach nad D ąbrow icam i. Terenem  walki była pła­
szczyzna, sfalowana szeregiem  pagórków  i od pier­
w szych chat wsi sk łaniająca się ku szosie w arszaw ­
sko - lu belsk ie j. T eren  przew ażnie był odkryty, w 
kilku  zaledwie m iejscach  w idniały małe laski sosno­



we i zagajniki brzozow e. T u  i ówdzie pozostałe j e ­
szcze łany zbóż i k artofliska dawać m ogły m ałe k ry ­
cie. N ieprzyjaciel siln ie się okopał z jed n ej strony 
szosy pod w sią Jastk ów , z drugiej zaś pod Snopko- 
wem, szczególnie przed folw arkiem  Józefów , czy­
niąc /. niego prawdziwą niezdobytą redutę.

W czesnym  rankiem  w yprow adził podpułk. R o ­
ja sw oje oddziały m ałą dróżką na w yniosłość m ię­
dzy Staw ką A leksandrow ską a Barakiem . Na m ie j­
scu otw artem , skąd był widok na całe pole walki, 
wśród dębów, pod nam iotem , założyw szy główną 
kw aterę pułku, w śród huku arm at rosy jsk ich  i prze­
raźliw ego gwizdu kul poprowadził je  do walki. B a ­
talion II I-  skierow ał na lewe skrzydło, I. na prawe, 
II . zaś z kapitanem  Sikorskim  zatrzym ał w rezer­
wie. M im o silnego ognia artyleryi i energicznej pal­
by karabinow ej ze strony nieprzy jaciela, k tóry  n a­
sze szeregi zwolna posuw ające się po pochyłościach 
widział jak  na dłoni, w eszliśm y w ogień z dużą bra­
wurą. Nie bacząc na pierw sze stra ty  w poległych i 
rannych posunęliśm y się pewnie i śm iało z:a kom en­
dantami swymi. Z ająw szy pozycye i okopaw szy się 
jako  tako, wśród ognia piekielnego w ytrw aliśm y 
dzień cały, gdy zaś w ieczór nadszedł o godz. 7-m ej 
zerw aliśm y się do szturm u. D aleko wdarł się w 
obręb działania ognia nieprzy jacielsk iego stary  w e­
teran legionow y kap. Szerauc ze sw ym  I I I .  bata lio ­
nem. K om panie jeg o  zeszły ze stoku, przeszły przez 
mokradła, za jęły  niew ielki lasek brzozowy i okopa­
ły się z jeg o  północnej strony w bezpośredniej bliz- 
kości n ieprzyjaciela. Na skraju  lasu, nad kotliną, na 
naturalnym  jftj w ale osadził jeden ze sw ych k a ra ­
binów m aszynow ych podpor. K lisiew icz, silnie za­
panowawszy nad pozycjam i rosyjskiem i. Kom panie



za ję ły  pozycye w następu jącym  porządku: tuż obok 
pierw szego pułku, w alczącego na lewym skrzydle, 
stanęła 11-ta kom pania por. N ow akow skiego, dalej 
idąc ku prawemu skrzydłu 10-ta por. R utkow skiego, 
12-ta por- Baczyńskiego  i w reszcie 9-ta  podpor. K a- 
m ińskiego. E n erg iczn e posunięcie się naprzód oku­
pił batalion pokaźnem i stratam i w żołnierzach i sto ­
sunkowo w dużej m ierze w oficerach. N a czele sw o­
ich  szeregów  w pierw szy ogień idąc rany ciężkie od­
n ie ś li: podpor. Jam róg , k tóry  w dni kilka zm arł w 
Lublinie, por. R utkow ski, chor. Gutek, podchor. 
K rzy sik  —  dnia następnego chor. W asserb erg er i 
•chor. K ordzik. W szy scy  oni przykładem  swoim 
św iecili, dzielnie prowadzeni przez “dziadka” Sze- 
rauca. dobrego i serdecznego w pogawędce tow a­
rzy skie j i życiu pryw atnem , lecz tw ardego żołnierza 
w  boju. Pod jeg o  to  okiem  swą w ojenną pracę roz­
poczynał ad ju tan t batalionu, chor. H u bert K orab 
Brzozow ski, syn K arola , poety - pow stańca, na od­
głos nowej w alki o w olność z dalekiej Laodicei azy- 
aty ck ie j przybyły. Za kom endantam i szedł dzielnie 
żołnierz. 127 rannych i zabitych stracił batalion I I I .  
w jastkow skim  bojii-

W  rycerskie szranki w stąpił w tym  dniu b ata ­
lion kap. G alicy, po raz pierw szy sta jący  w polu. 
Podczas gdy bowiem batalion I I .  i I I I .  sk ładają się 
przeważnie ze starych  K arpatczyków , zapraw ionych 
do boju, batalion I. tw orzą głów nie młodzi ochotni­
cy, zw erbow ani przez G alicę i jeg o  oficerów  z ziemi 
O lkuskiej, N ow oradom skiej i P io trkow skiej. P ierw ­
szy sw ój egzam in bitew ny im zdawać w niezwykle 
ciężkich ja k  dla now icyuszy w arunkach. A jednak 
zdali go w szyscy św ietnie. I  kom endant kap. Galica, 
poryw ający  ja k  zawsze swą podhalańską werwą i
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rozm achem  i jeg o  ad ju tant chor. Jó z e f Relidzyńskt 
z W arszaw y i w szyscy kom endanci podkompanii.

O  godzinie 6 rano stosow nie do św ieżo zm ienio­
nej dyspozycyi otrzym ał batalion t. rozkaz zajęcia 
odcinka po lewej stronie szosy naprzeciw  Jastk ow a. 
W ypadł mu w udziale n a jn iekorzystn iejszy  teren, 
bo z w yjątkiem  m ałego lasku przestrzeń była zupeł­
nie odkryta i opadająca w yraźnie ku szosie. Stąd 
to n ieprzyjaciel, k tóry  silnie osadził się w Józefow ie, 
broniony w ysokim i okopam i i drutam i kolczastym i, 
widział jak  na dłoni w szystkie nasze ruchy i silnym  
ogniem karabinów  m aszynow ych utrudniał rozw i­
nięcie się naszej linii tyralierskiej- Pom im o tego  
dwie kom panie w najw iększym  porządku rozw inęły 
się i zajęły  pozycye w oddaleniu jak ich  500 kroków 
od n ieprzyjaciela, 3-cia z podpor. G refnerem  naw ią­
zała łączność z batalionem  Szerauca, 4-ta zaś por. 
U dołow icza na prawem skrzydle weszła po pewnej 
chwili w kontakt z V I . batalionem  I. brygady. Z ty ­
łu jak o  pierwsza rezerw a stanęły kom pania I-sza 
Rończy [Jzdow skiego i 2-ga podp. G rzybow skiego. 
M imo silnego ognia, na oczach M oskali zdołali się 
okopać i w ytrwali do w ieczora. O godz. 6-tej zaczę­
ła huczeć arty lerya austryacka, zasypując gradem 
pocisków pozycye w'roga. Niebawem przyszedł roz­
kaz szturm u. P chnął wtedy kap. G alica obydwie 
kom panie, sto jące  w tyle, celem  zgęszczenia linii.
O godz.7 m- 15 pierw szy porwał się do ataku dziel 
ny por. B ończa Uzdow ski, stary w eteran „strzelec­
ki”, a choć w' chw il parę padł ciężko ugodzony dwu­
krotnie w nogę, kom pania jeg o  z im petem posunęła 
się z jak ich  300 kroków  naprzód. Poszły  za nią i in­
ne kom panie. D w ie godziny trw ał atak, który choć 
nie doszedł do okopów nieprzyjaciela, zm usił go do



w ytężenia w szystkich  sił na tym  froncie, przez co 
osłabił go na innych odcinkach. W  dwugodzinnym 
tym  szturm ie, “chłopcy G alicy” patrafili w ydobyć 
z siebie energię bohaterów . N iesłychana pogarda 
śm ierci, bezprzykładne m ęstw o zajaśniały  w całej 
p e łl i ,  a choć śm ierć raz po raz poryw ała swe ofia­
ry, choć gęstym  pokotem  ciał zaścieliła się ziem ia, 
ani na chw ilę nie zachw iało się serce w młodym żoł­
nierzu. O ficerow ie szli na czele i chw alebnym  św ie­
c ili przykładem  w ytrw ania i bohaterskiego zgonu. 
Padł w krw aw ym  bo ju  dnia tego chor. Jan u sz  R o- 
liński. R anny dotkliw ie w rękę prowadzi dalej sw ój 
pluton, szuka dla niego lepiej krytego m iejsca, aż 
w tej nieustępliw ej rycerskiej pracy zdradziecka ku­
la w roga odnalazła jeg o  szlachetne serce i śm ierci 
pocałunkiem  w ydarła go tow arzyszom . Śm ierć zna­
lazł także m łodzieniaszek chor. R om an B eresk i, stu ­
dent gim nazyalny z Przem yśla, co m ając za sobą 
chw alebny udział w dzielnych czynach I. brygady, 
przyszedł tu ta j, by sw ego rycerskiego życia dokonać 
w “czw artackim ” szturm ie- R an y  ciężkie odnieśli 
dzielni podchorążow ie: O tto , M ajku ciński, P olak ie­
wicz, lże jsze podpor. G refner i chor. K ra jew ski. A 
za nimi w ślady poszła żołnierska w iara, składając 
O jczyźn ie ofiarę w zabitych  i rannych.

W  szturm ie celem  w zm ocnienia lew ego skrzy­
dła wzięła udział i 7-m a kom pania I I .  batalionu. 
Przechodzą z rezerw^y do linii, zaskoczona straszli­
wym ogniem , nie m ogła posunąć się naprzód. W ted y  
to  por. Bron . P ierack i przykładnie w ysunął się na 
czoło, by porw ać za sobą ludzi. W  te j chw ili rażony 
kulą w pierś m im o strasznego bólu w ysiłkiem  woli 
u trzym uje się na nogach, b o jąc się, że gdy upadnie, 
cofną sio jeg o  ludzie, dwie godziny jeszcze  sprawruje
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komendę, aż z upływu krw i osłabiony upadł na zie­
mię.

P o  szturm ie przyszła noc niespokojna. R az za 
razem szły ochotnicze patrole pod okopy w roga, w y­
suwały się w jeg o  stronę nasze “m acki”, badające 
czujnie, co on zam yśla. O dkryw ane w św ietle rakiet 
i reflektorów , dostaw ały się w straszliw y ogień. Za 
każdym  razem  pozostaw ał tam  ktoś ranny i ty lko  
przeraźliw e, błagalne jęk i dochodziły z pod drutów 
kolczastych- Pom im o to n ieustraszenie szli na ocho­
tnika na nowe wywiady. B y ła  chw ila krytyczna, gdy 
między trzeci a pierw szy batalion zaczął klinem  się 
w dzierać n ieprzyjaciel, ale na pomoc zawezwana 
kom pania 6-ta z I I .  batalionu wrraz z 7-m ą pod ko­
m endą por. W itożeńca, wypełniła lukę i odrzuciła 
napór.

Na drugi dzień pow tórzono znowu szturm  o go­
dzinie 11 -te j w południe, ale i tym  razem  nie osią­
gnięto linii okopów nieprzy jacielskich , bronionych 
zarówno zaw ziętością w roga ja k  i sam ym  terenem . 
W  następstw ie tego rozw inęła się walka pozycyjna, 
która trw ała aż do późnej nocy dnia następnego. 
Przeraźliw y łom ot dział, huk w ybuchających  szra- 
pneli, przeciągły gwizd karabinow ych kul, denerwu­
jące  pękanie ekrazytów ek, którem i M oskale strze­
lali, w reszcie od czasu do czasu zryw ający  się terk ot 
karabinów  m aszynow ych, w szystko to  tw orzyło 
groźną muzykę bo ju , wśród k tórej młodzi, nieobe- 
znani przeważnie jeszcze z w alką żołnierze w ytrw ać 
m usieli dwa dni i trzy noce, ciągle bez w ytchnienia, 
bez snu, trw ając na pozycyi i broniąc się zaw zięcie 
mimo strat. W  nocy wśród św iatła księżycow ego, 
ośw iecającego pole śm ierci, poczęły się znużonym  
żołnierzom  o słabszych nerw ach zw idywać jak ieś
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widziadła i z jaw iska niepokojące. W  takie to chw i­
le kom endanci umieli w porę z jaw ić się przy żołnie­
rzu i odpowiednimi rozkazam i salw karabinow ych 
czy  też palby karabinów  m aszynow ych otuchę w 
serce w lewać. W  bitwńe te j dzielnie pracow ały kara­
biny m aszynow e chor. A jdukiew icza na prawem 
skrzydle i podpor. K liszew icza w centrum , sprawnie 
i skutecznie w ykonując swro ją  funkcję.

Trzydniow a bitw a jastk ow sk a była egzam inem  
w szystkich sił bojow ych 4-go pułku. Skutecznie i po 
bohatersku  pracow ał oddział san itarny  pod kom en­
dą kap. Bobrow skiego. W  niew ielkiej odległości od 
linii tyralierskiej przed rezerw ą założyli swe m iejsce 
pierw szej pom ocy Dr- Zacharski i dla I-g o  a D r. K u ­
charski dla I l l - g o  batalionu, w śród ustaw icznie 
przelatu jących  kul niosąc pierwszą pomoc rannym , 
ze w szystkich  stron znoszonym  przez sanitaryuszy.
O bohaterstw ie tego oddziału św iadczy choćby 
śm ierć żołnierzy sanitarnych  R achw ała i W arch o- 
łow skiego. P ierw szy  z nich, opatrzyw szy oficera 
rannego, wr czasie w ywiadu pod druty kolczaste, już 
w racał z nim do okopu, gdy nagle u jrza ł upadające­
go żołnierza, pow rócił, podbiegł ku niem u, ukląkł, 
w yjął bandaż —  i nagle w te j pozycyi śm ierć go za­
stała. C iężkie rany odnieśli również w czasie opa­
tryw ania z I l J - g o  batalionu K u źniarski, W ierzbick i, 
K ancalak . T ak że i te lefon iści dzielnie spraw ow ali 
się w ogniu, odnosząc rany, ja k  M aniak, U rbanik, 
M ucha. W szy stk ie  oddziały spraw nie w ykonyw ały 
sw oje zadania, w szyscy  szli za swoim wodzem, k tó ­
ry jak  zawsze św iecił przykładem . Założyw szy swą 
kw aterę w ojenną pod dębem na w zgórzu, ostrzeli- 
wanem bezustannie przez w roga, nie usiedział tam 
jednak spokojnie. Co chw ila opuszczał to m iejsce
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i odwiedzał pozycye, ja k  zawsze nie bacząc na nie­
bezpieczeństw o, m ając przy boku swoim tow arzy­
szących mu stale, adj. kap. Zarzyckiego, chorążych 
O rkana, Gwiżdżą i m łodziutkiego, pełnego fantazyi 
M arjanka. A  choć kule i szrapnele padały blizko —  
raz g ranat zranił mu konia —  pułkowmik nie okazy­
w ał lęku, żartobliw ie m ówiąc, i e  “tam  gdzie R o ja —  
poświęcone to  m ie jsce”. W  nocy z 2-go na 3-go u 
nieprzy jaciela, naciśn iętego na innym  froncie, zau­
ważono niepokój. W ted y  to  Szerauc z 11-tą kom pa­
nią opuściw szy okopy, śm iałym  ruchem  za ją ł nie­
przy jacielskie szańce i zaraz w raz z całym  batalio­
nem puścił się w pościg. O  św icie dnia 3-go Jastk ów  
był w ręku Czwartaków .

T ak im  to bo jem  zaciętym  i krw aw ym , ofiarą 
sw ych tow arzyszy - żołnierzy w kupił się wr szeregi 
legionow e pułk czw arty. Z asłużył sobie na koleżeń­
stw o broni z dzielnym  żołnierzem  T-ej brygady, we­
spół z k tórą walczył- N a tych  sam ych szańcach pa­
dając, w tym sam ym  boju, m im o woli zaw ierali ze 
sobą ślub serdeczny : i nieugięci P iłsudczycy i m ło­
dzi Czw artacy, z K arpatczyków  przew ażnie złożeni. 
Ponad tem , co nas dzieliło, siln iejszem  je s t  prawo 
w spólnej krw i ofiary, sprzęgające naa w jed no w o j­
sko polskie.

L iczne zaś m ogiły, które w yrosły w laskach 
brzozow ych, drew niane krzyżyki nagrobne zdają się 
składać raport w ym ow ny, ja k  tw ardym  był pierw ­
szy chrzest bo jow y Czwartaków , ja k  jed nak  nie po­
w stydzą się nas nieugięci O jcow ie z pod Bogu sław ­
skiego znaku.

D o sław nych pól G rochow a i O strołęk i przyby­
ło nowe czw artaków  b o jow isko : jastk ow sk ie błonie.

Boi. P.
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Z WALK MEGO BATALIONU 
W KARPATACH.

N iezaprzeczenie z obydwu pułków, w alczących 
w K arp atach , baon I I .  pułku 3 by ł najruchliw szy 
i n a jw ięcej przeprow adzał sam odzielnych, zawsze 
pom yślnych akcyi. Będąc bez przerw y w ogniu lub 
m arszu, zw ykle zdała od reszty  Legionu, batalion 
nasz, jeże li chodzi o ten szlachetny rozgłos i sławę, 
był i je s t  upośledzony, bo sukcesów  sw oich sami 
tylko jesteśm y  św iadkam i, a chw alba w łasna praw ­
dziwemu żołnierzow i trudno przez usta przechodzi. 
P od ając poniższych parę z tysiąca epizodów, czynię 
to dlatego, ażeby ludzie moi nie zarzucili mi, że ich 
niejednokrotne bohaterstw o pod korcem  chowam.

Chrzest szrapnelowy.

Pierw szy raz batalion nasz znalazł się naprawdę 
w ukropie 24 października przy zdobywaniu N a­
dworny. W irem  bitw y rzucone kom panie w ym iesza­
ły się z innym i batalionam i. P o  zajęciu  P asieczn ej, 
w pościgu za posuw ającym  się n ieprzyjacielem  zna­
leźliśm y się z dwiema kom paniam i na praw ym  flan­
ku linii na jw ięcej na front w ysunięci. D o  Nadworny 
w kroczyły pierwsze owe kom panie i to  form alnie
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od strony N azawizowa to znaczy od strony półno­
cno - w schodniej, gdy reszta  Legionu zajm ow ała 
skraj południowy. W  następstw ie tego wypadło nam 
pierwszym  oczyszczać Nadw órnę z nieprzy jaciela, 
posuw ając się ciągle ku N azaw izow u i T arnaw icy . 
“C zyszczenie szło pom yślnie aż do sk ra ju  północne­
go wsi N azaw izow a. N ieprzyjaciel co chw ila sta ­
w iał opór, zabezpieczając w ten sposób odw rót sw o­
im kolum nom . Stanęliśm y u skra ju  wsi, rozw inięci 
w tyralierkę- N araz każdy z nas doznaje niem iłego 
w rażenia, jakoby  jeg o  sąsiad za uchem  mu w ystrze­
lił. —  T o  po raz pierw szy rekru t Legionów  w w y­
prawie karpackie j znalazł się w sferze -skutecznego 
ognia artyler.yi ro sy jsk ie j. D ługi s trz a ł! K rótk i 
s tr z a ł! —  s a lw a ! i ton e c h a ; cylindrem  szrapnelo- 
wym w niekształtną m asę zm ieniony legł pierw szy 
rekrut L egion ista , pod Nazaw izow em . R eszta  jak  
mur została na m iejscu , w linii, ani jedna próba 
ucieczki, ani jeden  okrzyk przestrachu. W iara  do­
stała chrzest szrapnelow y i w ytrzym ała go po ry ­
cersku. D opiero na w yraźny m ój rozkaz w ycofali 
się pojedynczo do wsi, gdzie nadal osłaniali w raca­
jące do Nadworny nasze zw ycięskie baony. L eg io ­
nista zabity —  niewiadom ego nazw iska został po­
chow any razem  z zabitym  tego dnia oficerem  L e ­
gionów Czechowiczem  w N adw orny. P ozostała  mi 
po nim jedna pam iątka, plama na płaszczu od jego  
mó«gu —  padł o 2 kroki odemnie.

Walki koło Nadworny.

Przez pięć dni grupa pod m oją kom endą, złożo­
na z 3 baonów  i 1 batery i dział polow ych ucierała 
się pod N azaw izow em , T arn aw icą  leśną, F itkow em  
i P rzcroślem . —  T u  pierw szy raz chłopcy w ypróbo­
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wali swe siły w regularnym  ataku na bagnety  i na­
padach nocnych. N ocnym  atakiem  trzecia  kom pania 
za jęła  T arnow icę leśną, w ypędzając stam tąd prze­
szło 500 kozaków, jedna część ósm ej za jęła  F itków  
i w ten sposób na dalsze dni u stalił się spokój na 
naszym  froncie. M iędzy innym i zdarzył się w tych 
bitw ach ciekaw y i hum orystyczny przypadek. J e ­
den z naszych patroli w yw iadow czych, sk ładający  
się z 8 ludzi, zapuścił się pod Paryszcze. Naraz 
zoryentow ali się, że są w środku kolum ny nieprzy­
jacie lsk ie j, m aszeru jącej w stronę M ajdanu, zasko­
czeni, niezgrabnie cofnęli się do zarośli i przypad­
kowo poczęli uciekać w stronę M ajdanu. N ieprzyja­
ciel nie zoryentow ał się, z jak ą  siłą ma do czynienia 
i w pogoń w ysłał około 5 sotni kozaków, które po­
pędziły w stronę M ajdanu i tu niespodzianie do­
stały  się pod m orderczy ogień karabinów  m aszyno­
wych pospolitego ruszenia i poniosły olbrzym ie 
straty- Z te j przypadkow ej w ypraw y patrol wyszedł 
cało.

Pod M ołotkow em  batalion nasz strzeg ł lew ego 
skrzydła na górze H yga i tu przez cały  dzień opie­
rał się czterem  nieprzy jacielskim  batalionom , nie 
dopuszczając jednocześnie do przesunięcia się nie­
przy jaciela na ty ły  naszych w ojsk . W  bitw ie te j 
zginął nieodżałow any tow arzysz Stanisław  L em ań­
ski (P re tw icz ), adw okat z Petersbu rga.

Nasza defenzywa w Kosowskiem.

Potem  szereg w alk, pochodów, ciężkich ja k  pie­
kło. —  T atarów , W oroch ta , Żabie. B ata lion  znów 
otrzym u je sam odzielne zadanie defenzyw y pod K o ­
sowem. Sokołów ka s ta je  się placem  sześciodniow ych 
w alk i utarczek. Sam  kw aterow ałem  w najb liższej
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wsi Jaw orow ie, w Sokołów ce zaś dniem i nocą ucie­
rały się na zm ianę trzy  kom panie. 6 grudnia o trzy­
m uję m eldunek z Sokołów ki, że nieprzy jaciel silnie 
naciera. U d aję  się na plac. M o je  kom panie w yczer­
pane praw ie tygodniow ym  bojem  osłabły  i bez du­
cha krok po kroku ustępują. Z rezerw  użyłem  dla 
polepszenia sytuacyi dwa plutony —  jeden na pra­
we, drugi na lewe skrzydło. P lu ton  na prawe skrzy­
dło poprowadził podporucznik W itorzen iec. Z 20 
ludzi dostał się niem ał na ty ły  m oskiew skie i sal­
wami począł ostrzeliw ać zw arte kolum ny oraz ar- 
tyleryę. N ieprzy jaciel nie m ógł się długo zoryento- 
wać, skąd padają strzały , bo W itorzen iec strzelał 
ty lko  w tedy, kiedy pow staw ał hałas na całym  fron­
cie- A rtylerye m usiały się cofnąć. Z kom panii nie­
p rzy jacielskiej wielu padło, na placu został kapitan 
rosy jski. Sokołów ka z pow rotem  została zajęta.

Jed n ak  nasze słabe i w yczerpane kom panie mu­
siały na noc pozostać w linii i w śniegu marznąć. 
K oło  północy m eldują, że nieprzy jaciel podprowa­
dził silne rezerw y, że linie leżą naprzeciw  siebie o 
20 kroków. T o  była okropna noc. W iem , że o św i­
cie silny n ieprzyjaciel ruszy na bagnety . Nie mogę 
pomódz sobie rezerw am i, k tórych  ju ż  niemam. T rzy  
godziny ciężkiego i przykrego, nerwow ego oczeki­
wania, przeryw anego ty lko zdawanym i m eldunka­
mi. O godzinie 4 w nocy przychodzi rozkaz opu­
szczenia Sokołów ki i m arszu do Krzyw orów ni.

Powodzenie w Krzyworówni.

O trzym aw szy 2 działa górskie przeprow adzi­
łem batalion z Sokołów ki do K rzyw orów ni, gdzie 
otrzym ałem  zadanie pow strzym yw ania naporu nie­
przy jacielskiego aż do wfycofania się Legionu z te j
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linii. P rzez dwa dni znajdow aliśm y się w ukropie 
artyieryi. Zatarasow aliśm y p rzejście z K rzyw oró­
wni do Żabiego w w yżnej górskiej szyi i tu ta j je ­
den pluton pod kom endą podchorążego Sm oraw iń­
skiego (4  kom pania) w sile 30 ludzi przez cały dzień 
w strzym yw ał atak  bardzo silnego n ieprzyjaciela, 
nowymi. A rtylerya rosy jsk a  oddała tego dnia koło 
200 strzałów , karabiny m aszynow e strzelały  naprze- 
mian prawie bez przerw y. M im o to  pluton Sm ora­
w ińskiego w ytrzym ał przez cały  dzień, nie poniósł 
żadnych strat, poczynił natom iast wrogowi o lbrzy­
mie szkody, przez ostrzeliw anie ogniem  salwowym  
zw artej kolum ny nieprzy jaciela, którego batalion 
m anew row ał w odległości 400 m- drogą z Jaw orow a 
do Jasieniow a. Stw ierdzono, że od tych  salw  padło 
na m iejscu  27 zabitych M oskali. Na drugi dzień b a­
talion przem aszerow ał przez Żabie ku W orochcie , 
a  n ieprzy jaciel przez dwa dni jeszcze nie odważył 
się p rzejść przez szy ję  w Krzyw orów ni.

Najcięższe przejścia.

Po czterodniow em  dopędzaniu Legionu  znów 
jak o  kom endant grupy sk ład ającej się z m ego ba­
talionu, jednego z batalionów  I I  I-go pułku oraz pół- 
batery i dział górskich now ego typu znalazłem  się w 
Rokam ezo, z zadaniem  przejścia przez niezm iernie 
ciężkie góry i zaatakow ania od zachodu ufortyfiko­
w anych pozycyi rosy jsk ich  koło M ajdanu i R ypenie, 
podczas gdy inne grupy atakow ały od południa.

Im preza ta liczy  się do najcięższych  w historyi 
naszego batalionu. Bez dachu nad głow ą, wśród 
śnieżnej górskiej zawiei “nocow ali” ludzie na szczy­
tach  przez trzy  noce z rzędu. G rzbiet przechodziło 
się trzy razy w przeciągu tygodnia. O stateczn ie po
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uporczywych w alkach w niezm iernie trudnych wa­
runkach z powodu nadzw yczaj długiego frontu uda­
ło się u stalić front i dać ludziom znośnie jsze w arun­
ki bytu. Przez tydzień codziennie byw ały ataki na 
okopy n ieprzyjacielskie. P rzez tydzień praw ie bez 
przerw y trw ał ogień artylery i —  naw et w nocy. J e ­
dnej nocy przełam ał nieprzy jaciel linię forpoczt i 
wdarł się do wsi, w k tórej kw aterow ałem . P atro le  
rosy jsk ie , lub naw et poszczególni żołnierze krążyli, 
s ta ra jąc  się w prow adzić zam ęt w nasze szeregi. M ię­
dzy innym i na długość bagnetów  spotkał się żoł­
nierz polski i rosy jsk i, a w następu jący  sposób za­
łatw ili sprawę.

—  P ro b jo sz  m ienia? —  pyta L egion ista  (K ró - 
lew iak um iejący po ro sy jsk u ).

—  P ro b ju ! —  odpowiada M oskal-
— ■ Nu, tak  ja  tiebia także p ro b ju !
—  T a k  łuczsze razajd iom sia b rat —  rzekł M o­

skal.
I rozeszli się.

Szturm na szańce.

W  dniu 22 grudnia poszedł nasz batalion do 
szturm u na betonow e szańce rosy jsk ie . Poszedł i 
zdobył je , zab iera jąc przytem  50 jeń ca  i kładąc tru ­
pem około drugie tyle M oskali, sam zaś tracąc za­
ledwie 2 rannych. Na drugi dzień 20 ludźmi obsa­
dziłem zdobyte szańce, gdyż spodziew aliśm y się, że 
będą silnie artyleryą ostrzeliw ane. P rzez 8 godzin 
bez przerw y trw ały  salw y granatów  i szrapneli —  
20 ludzi pod kom endą podpor. Czum y bez strat 
utrzym ało się na szańcach, które znajdow ały się w 
odległości 200— 300 kroków  od następnej linii ro­
sy jsk ie j.
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C iągłe walki i służba tak  w yniszczyły grupę, że 
ludzie zasypiali w ogniu celnych szrapneli. T rzeb a  
było używać nadzw yczajnych środków, ażeby ludzi 
trzym ać rezerw am i. K ied y  było ju ż  bardzo źle, co 
się głów nie u jaw niło  w ten  sposób, że zdenerw ow a­
ny żołnierz strzelał za dużo i n iesystem atycznie, w 
nocy zaś lada cień uw ażał za M oskala, zaaplikow a­
łem nocne napady i strzelanie salw am i po podpeł- 
znięciu bardzo blizko, na 100 kroków  od okopów ro­
sy jsk ich . B y ła  chw ila, że nieprzy jaciel zdenerw ow a­
ny niezrozum iałym i dla niego m anew ram i, opuścił 
okopy i ty lko dzięki przypadkow i na stałe ich nie 
stracił. 10 ludzi pod Sm oraw ińskim  w eszło w nocy 
do wsi, która leżała na ty le forty fikacyi rosy jsk ich  
i zapaliło szopę, d ając jednocześnie g ęste salw y, w y­
w ołu jąc przez to popłoch i ucieczkę trenów  i arty- 
leryi.

Nasza wilia.

W ieczó r w igilijny by ł bogato  ilum inowany 
błyskam i p ękających  szrapneli- T e g o  dnia artylerya 
rosy jsk a  zdołała “w ym acać” naszą. Zam iast cofnąć, 
rozsunąłem  ją  naprzód do w si na noc, zaś rosy jsk a  
artylerya do późna w noc prażyła “bardzo celn ie” 
dawną pozycyę naszej artyleryi.

S tra ty .

je ż e li chodzi o stra ty , to  mimo w szystko b ata ­
lion a raczej grupy pozosta jące pod m oją komendą, 
m iały  dużo szczęścia. W  ciągu ostatn ich  dw utygo­
dniow ych ataków  przy celności arty lery i rosy jsk ie j 
m iały 86 rannych i 4 zabitych. R anni przew ażnie 
lekko. P rzyp isu ję to rzadkości tyralierek.

Maryan Żegota Januszajtis.
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Major Januszajtis w Kampanii 
N ad dniest rzańskiej.

D nia 15 lutego otrzym aliśm y rozkaz w Stanow - 
cach za jęcia  Załucza za C zerem oszem , które, ja k  i 
W y sok i O bit, były  przez piechotę i kaw aleryę ro sy j­
ską. obsadzone. Poniew aż m ost był spalony, byliśm y 
przy przepraw ie w prost silnie ostrzeliw ani, d latego 
też pow zięto plan forsow nego m arszu ze Stanow ic 
przez W ołok ę i R uską B anillę , by się nazaju trz  pod 
Zielnikam i przepraw ić za Czerem osz. Grupę naszą, 
k tórej kom panię o b ją ł pułk. Z ieliński, stanow iły 1, 
3, 4, batalion I I .  pułku i 2 batalion I I I .  pułku, nadto 
baterya połowa dział- Grupa ta odbyła forsow ny 
m arsz dnia 16 lutego, idąc od 11 godziny rano do
11 w nocy.

Podczas m arszu w ysłano z W 'ołoki patrol z 3 
kom panii, I. bat., I I .  pułku pod komendą chorążego 
M ozdyniew icza na W aszkow ce, za jęte  jeszcze wtedy 
przez n ieprzyjaciela. K ied y  M odzyniew icz wszedł 
do W aszkow ic bez żadnych przeszkód, spostrzegł, 
że najdow ały się tam  już patrole austryackie konne 
i piesze i że nikt nie starał się przeszkodzić koza­
kom w niszczeniu m ostu, który  ci ostatn i postanow i­
li zdem olować. M ost ten bardzo w ażny, bo leży na 
drodze do Załucza, został w łaśnie przez chor. M oz-
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dyniew icza uratow any. O bsadził go on swym pluto­
nem i bronił aż do następnego dnia do w ieczora. 
W praw dzie kozacy uszkodzili go ju ż  nieco, ale był 
on jeszcze cały, zaś beczek z naftą żadną m iarą nie 
zdołali podtoczyć, jakkolw iek usiłow ali to k ilk ak rot­
nie uczynić. Za tę rozum ną inicyatyw ę i zrozum ie­
nie sprawy, został chorąży M ozdyniew icz podany 
dó odznaczenia.

Przepraw a przez Czerem osz trw ała od rana do 
południa. O ryginalny transport, zdaje się poraź 
pierw szy w L egionach  zastosow any przejazd gru­
pami na wozach przez wodę. T ym czasem  nieprzy­
jaciel, ja k  się dowiedzieliśm y, opuścił w ciągu ubie­
g łej doby Załucze i cofnął się na Śniatyn . W o b ec 
tego obsadziliśm y pod Śniatynem  stacyę kolejow ą 
Śn iaty n  - Załucze, dokąd dochodziły patrole kozac­
kie. Całą noc m ieliśm y strzelaninę na te j linii. T eren  
od Załucza do Śn iatyna był dla nas stanow czo nie­
korzystny, bo rów ny ja k  stół, a z lekka ku Śn iaty - 
nowi opadający, natom iast odległość była tak  w iel­
ka, że artylerya nie m ogła rozpocząć skutecznego 
działania bez podjazdu —  ten b y ł zaś niem ożliwy, 
gdyż zdradziłby jeszcze przed akcyą pozycyę naszą 
nieprzyjacielow i- N adto doniosły patrole w yw ia­
dowcze, że cała linia Śn iatyn  - M ikulińce - U ście 
je s t  ufortyfikow ana i obsadzona 12— 18 działami.

T ym czasem  tegoż dnia jeszcze  otrzym ał pułk. 
Z ieliński rozkaz za jęcia  Śniatyna. P ow stała  wobec 
takiego stanu rzeczy taktyczna kolizya. Z jed nej 
strony nieprzy jaciel za silny, teren  n iekorzystny -— 
a z drugiej rozkaz k a teg o ry czn y !

N azaju trz  do południa zeszedł czas na rekogno- 
skowaniu terenu i naradach. P rze jśc ie  przez P ru t 
pod silnym  ogniem  zbyt blisk iego n ieprzyjaciela,
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było ciężkiem  do przeprow adzenia zadaniem. P o ­
w zięto w ięc m yśl prze jścia  Prutu  brodam i od strony 
Zaw ała. Jed n ak  i to m ogło się skończyć k atastrofą, 
gdyż w razie odm aszerow ania w szystkich sił od Za­
wała m ógł nam silny w Śniatynie nieprzy jaciel od­
ciąć drogę gościńcem  Śniatyn— Załucze, a co g or­
sza, zam knąć nas rów nocześnie w ciasnych widłach 
rzecznych. Położenie było nad w yraz krytyczne, co 
odczuwali dobrze sam i dowódcy. Na szczęście z o- 
presyi te j w yratow ali nas M oskale.

Poniew aż m ajor Ja n u sz a jtis  słusznie przypu­
szczał, iż na w ysokiej i dom inu jącej nad całą okolicą 
w ieży ratuszow ej w Śniatynie, m ają  M oskale z w iel­
ką pew nością swego ob serw atora ,' przeto postano­
wiono z cotta  227, gdzie zajm ow ała m iejsce nasza 
artylerya, zdem olow ać wieżę. Oddano dwa, czy trzy 
strzały  bezskutecznie, —  przestano w ięc ostrzeliw a­
nia, a cały pułk m iał m aszerow ać do Załucza i bro­
nić na razie napraw y m ostu na Czerem oszu.

Zdawało się, że Śn iatyn  —  m im o kategoryczne­
go rozkazu nie będzie m ógł byrć wziętym . Przednie 
nasze straże za jęły  już w zgórza 227 . 206. T y m cza­
sem jednak m ajor Ja n u sz a jtis  spostrzegł przez swe 
silne szkła biało  - czerw oną chorągiew , pow iew ającą 
ze śn iatyńsk ie j wieży.

M ogłoby to  być coprawda li złudzeniem  opty- 
cznem , gdyż zestaw ienie barw  rosy jsk ich  na taką 
odległość toż sam o czynić m ogło w rażenie, powodu­
ją c  ly lko omyłkę- N iem niej przecież m ajor naprzód 
w żartach zapewniał sw ych oficerów , że m a 99% 
pewności, iż dziś jeszcze będzie wr Śniatynie, —- na­
stępnie w ysyła na patrol pluton pod dowództwem 
chor. O cetkow icza, gościńcem  na m ost ku Śniaty- 
nowi. O bserw u jąc dalej po w ysłaniu patroli przez
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szkła okolicę zauw ażył ruch około m ostu na Prucie . 
T o  m ieszkańcy Śn iatyna w ychodzili naprzeciw, w y­
g ląd ając zapewne naszego w kroczenia. N abrał tedy 
m ajor uzasadnionej pewności, i e  Śn iatyn  m usiał zo­
stać przez M oskali opróżniony. I rzeczy w iście ! —  
już w pół godziny potem  patrole doniosły, że Śn ia­
tyn je s t  wolny. T egoż dnia przez silne szkła dało 
się w idzieć w ielkie oddziały rosy jsk ie , m aszeru jące 
od K ołom yi i od C zerniow iec gościńcem . T ę  spiesz­
ną ew akuacyę Śn iatyna spowodowały w łaśnie owe 
nieliczne strzały  arm atnie, którem i zam iast w wieżę, 
przypadkowo trafiono w sam środek zw artych ko­
lumn rosy jsk ich , m aszeru jących  gościńcem  od Śn ia ­
tyna ku H orodence.

W o b ec tego stanu rzeczy przedsięw zięliśm y 
natychm iast uciążliw y m arsz do Zaw ala, skąd pod 
K ułaczynem  przepraw iliśm y się na prom ie, napra­
wionym dla nas, na polecenie śniatyńskiego burm i­
strza i w kroczyliśm y do Śniatyna. B y ło  to dnia 18 
lutego w ieczorem . P ierw szy w szedł O cetkiew icz, 
którego ludzie przepraw ili się częściow o wbród, a 
częściow o przeszli po m oście. 19-go była w Śn iaty ­
nie ju ż  i głów na K om enda Legionów . D nia 20 lu te­
go o 10j^  nastąp ił odm arsz ku H orodence. Szliśm y 
m arszem  bojow ym , śc ig a jąc  uchodzącego nieprzy­
jaciela . 21-go byliśm y w Stecow ej, a tegoż dnia w ie­
czorem  w H orodence.

D zień 22 za ją ł m arsz do Gwoźdźca, skąd już 
koleją 23 dostaliśm y się do O ttynii. T u ta j zaszła 
w naszej grupie ta zm iana, że batalion 4-ty  pozostał 
w Gwożdźcu czekając dla braku w agonów  na tran ­
sport- Grupę zaś oddaną pod kom endę m aj. Jan u - 
sza jtisa  stan o w iły : 1, 2, 3 batalion I i-g o  pułku i 2 
batalion I i i -g o , nadto oddział karabinów  m aszyno­
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wych, nasza arty lerya i kaw alerya. Grupie te j ro z ­
kazano mimo zm ęczenia w skutek uciążliw ej jazdy 
k ole ją  odm aszerow ać do H ryniow iec. M arsz ten  22 
kilom etrow y trw ał od 2-giej po południu do późna. 
N azajutrz grupa w ym ieniona pod dowództwem 
m aj. Ja n u sz a jtisa  otrzym ała rozkaz n astęp u jący : je ­
den batalion z jednem  działem rewolwerow em  ma 
przeciąć gościn iec T y śm ien ica— Niżniów  pod B ra - 
tyszow em . Chodzi m ianow icie o separowanie Niż- 
niowa od gościńca, natom iast trzy  pozostałe b ata ­
liony z resztą  artylery i ma iść pod kom endą kapi­
tana N. N., rozpocząć operacyę pod O stryn ią  i przed 
sięw ziąść atak  ku Bukow nie. M ajor Ja n u sz a jtis  zdał 
komendę nad owym i trzem a batalionam i, artyleryą
i kaw aleryą naszą kapitanow i Lorschow i, sam zaś 
pozostał przy kom endzie 1-go batalionu i w ziąwszy 
jedno działo poszedł przez T łu m acz i Ł oku tk i na 
Bratyszów . Tym czasem  na terenie O styn i i w ogó- 
le aż po D niestr nie było na tym  odcinku n ieprzy ja­
ciela, którego m ajor ze swoim 1-szym  batalionem
i karabinem  m aszynow ym  w yparł z Bratyszow a. 
U tarczk a  była wprawdzie lekka, ale nasi chłopcy 
szli z takim  im petem , że im się M oskale oprzeć nie 
m ogli. N astępnie za ją ł dwór w B ratyszow ie na 
wschodniem  narożu wsi położony i panu jący nad 
Niżniowem. D oskonałe to m iejsce panowało nad ca­
łym gościńcem . Za nami w odległości 2 kim. zn a j­
dował się w ęgierski batalion z konną arty leryą po­
łową.

Nasza 4 kom pania I- batalionu I I .  pułku zajęła 
nocnym atakiem  N iżniów. A tak  był poprzedzony 
silnym  ogniem , trw ającym  przez całe popołudnie, 
z naszej jed y nej arm atki i to z dobrym skutkiem , 
bo skoro nazajutrz  liczono trupy n ieprzyjacielskie,
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narachow ano ich 23 poległych od je j strzałów . N a­
sza kom pania m iała w szystkich s t r a t : 2 rannych i 1 
zabity. R az w nocy przez przew ażającego liczebnie 
n ieprzyjaciela odparta, zajęła rankiem  o godz. 9-te j 
Niżniów po raz drugi. B y ł to  dzień 24 lutego. N ie­
przyjaciel pozostaw iając jaszczy ki arty lery jsk ie  i 
masę trupów  ludzkich i końskich ustąpił za rzekę, 
paląc m ost za sobą. T rzeba dodać, że na za jęcie Ni- 
żniowa silnie w płynęły nasze karabiny m aszynow e 
Nr. 2, k tóre się dzielnie spisyw ały pod kom endą por. 
Siczka.

W  tym  czasie przym aszerow ały do Bratyszo- 
wa 2 bataliony L o rsch a  i 3 Lauenhardta. B ataliony  
te pod kom endą kap. Lorscha i owa konna baterya 
w ęgierska zostały  w N iżniowie z zadaniem u trzy­
mania go w ręku i nieprzepuszczenia n ieprzyjaciela 
przez D niestr. Batalion  2 I I I .  pułku m aj. Fabrycego 
dostał się do Bukow iny, zaś bat. 1 II- pułku bat. Ja - 
nuszajtisa, otrzym ał rozkaz m arszu do O lszanicy 
przez O leszów  i K łubow ce. Jed n a noc wypadła w 
O leszow ie, druga w Zzinie. W  O lszanicy znajdow ał 
się pułkownik Zieliński, wraz z 4 bat. T ym czasem  
w skutek zmian w sytuacyi arm ii, op eru jącej pod 
Uzinem  i Stanisław ow em  nastąpił dnia 27 lutego 
uciążliw y m arsz po okrutnych b ło tach !

D nia tego bowiem otrzym aliśm y całkiem  od­
m ienny rozkaz m arszu do Jezierzan  z zadaniem ob­
sadzenia linii D niestru  od N ieźw isk po K utyska. 
M ajor sam z rezerw ą m iał zostać w Jezierzanach . 
Niżniów, ja k  już wiem y, obsadził kap. L orsch  
/ dwoma batalionam i, nasza zaś grupa, począwszy 
od dnia 28 patrolu je ustaw icznie sobie w yznaczoną 
linię D niestru . T rw ało  to  przez kilka dni, przyczem  
nic nadzw yczajnego nie w ydarzyło się. W praw dzie
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nasze śm iałki w yprawiali się za D n iestr i przyw ie­
dli 25 koni w raz z kozakam i, zab iera jąc jed en  patrol 
kozacki w W oziłow ie, drugi w Ściance, a trzeci w 
K ośnuerzynie, ale są to  rzeczy w L egionach  zw y­
cza jn e ju ż , ja k  powiada m ajor. N ikt z naszych nie 
zginął.

T ym czasem  2 i 3 m arca nastąpił odm arsz armii 
z pod Stanisław ow a w kierunku na C hocim ierz, a 4 
były już ich kom endy w Jezierzanach . T a k  sam o 
owa dywizya kaw aleryi o 4 po południu i 5 rano od- 
m aszerow ała z pod T łu m acza, natom iast cała nasza 
grupa Legionów  otrzym ała o 5 rano rozkaz za jęcia  
stanow iska bojow ego na w zgórzach, w ysuniętych 
na północny zachód od Jezierzan  przez O leszę, po 
dwór Zielona, frontem  ku Tłum aczow i. N ieprzy ja­
ciel zajm ow ał Gruszkę i w zgórza rów noległe do na­
szej linii. Jednocześnie dały się odczuć ruchy w ojsk  
rosy jsk ich .lasam i, drogą z T łu m acza na O lesżę.

Ugrupow anie nasze było n a stę p u ją ce : Na pół­
noc od gościńca T łum acz —  Jezierzany  poszedł ba­
talion 1 i 4 I I .  pułku- Od O lszy oba szw adrony ka­
w aleryi, m ające za zadanie ubezpieczenie boczne na 
linii T łum acz— O lesza. Na północ znajdow ały się 
bat. ? i 3 I I .  pułku i 2 trzeciego, zaś baterya 2 na 
północ od gościńca w jezierzańskim  dworze, gdzie 
rozlokow ano także i rezerw y. Całą grupą dowodził 
pułkownik Zieliński, prawem  skrzydłem  m aj. Ja n u ­
szajtis, a lewem kap. L orsch . K oło  południa, kiedy 
ju ż  owa 5 dywizya kaw aleryi huzarów  odm aszero- 
w ała na Chocim ierz, nadszedł do nas rozkaz ataku 
na Tłum acz. Bez w iększych przeszkód ze strony nie­
przyjaciela, u żyw ając od czasu do czasu karabinów  
m aszynow ych na w iększą odległość, za jęło  około 
godziny 8 prawe skrzydło Jack ów k ę, lew e zaś w zgó­
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rza na zachód. O godz. 9.45 w ysłano do m iasta wy­
wiad z 1 bat. I I . pułku, który  spatrolow ał m iasto i 
doniósł, że n ieprzyjaciel na skutek naszych operacyi 
ustępuje w kierunku na K łubow ce. W  następstw ie 
tego już o godz. W]Ą  w nocy znajdow ały się w szyst­
kie oddziały Legionów  na kw aterach w Tłum aczu-

K om enda nasza pozostała w G ruszce, zaś do­
wództwo nad całością w T łum aczu  ob ją ł pod pułk. 
Fasser, kom endant bat. posp. ruszenia, k tóry  jed no­
cześnie z nami zajm ow ał T łum acz od strony H ry- 
niowiec. W obec tego, że podobno znaczne siły ro­
sy jsk ie m iały zagrażać naszem u stanow isku od la­
sów Czarnołoskich otrzym aliśm y znów o 6 rano roz­
kaz ustąpienia z T łu m acza i za jęcia  now ych stano­
wisk w K rólów ce. T ym czasem  artylerya rosy jska 
z lasów C zarnołoskich silnie i celnie ostrzeliw ała k o ­
lumny podpułkownika F assera , m aszeru jące z T łu ­
macza na K rolów kę, przyczem  nie obeszło się bez 
stra t w ludziach i m ateryale. W tedy to wśród na­
szych zginął od arm atniego pocisku dzielny chor. 
Gacek.

M ajor ja n u sz a jtis  iniał w łaśnie w nocy za jąć 
Jack ów k ę z batalionam i 1 i 4-tym . Znalazłszy się je ­
dnak na gościńcu T łum acz-Jezierzan y , m ając za­
miar po otrzym aniu rozkazu dostać się przez fo l­
wark K oropiec do K orolów ki, lecz w idząc co się 
święci, kiedy artylerya rosy jska rozpoczęła ostrze­
liwanie ow ej grupy i chcąc zapobiedz konsekw en- 
cyom tego, w ykonał nagle św ietnie pom yślany, atak 
m askujący w bok. A tak  ten pozwolił posp. ruszeniu 
pułk. F assera , ja k  rów nież i naszym  batalionom  na 
zebranie się w  G ruszce i K orolów ce. Zająw szy 
w zgórzeX ., ostrzeliw ał m ajor przez pewien czas sil­
nie nieprzy jaciela z karabinu m aszynow ego, nako-



niec i on po spełnieniu sw ego zadania i osiągnięciu 
sw ego zam iaru, polegającego na zm yleniu nieprzy­
jaciela  i rozdw ojeniu jeg o  sił, odm aszerow ał do 
Korolów ki, silnie przez n ieprzy jaciela ostrzeliw any, 
przyczem  zginęło 4 jeg o  ludzi. W  czasie ty ch  opera- 
cyi, ładny był między innym i ten m om ent, kiedy na­
si chłopcy rzucili się na ochotnika ku arm atom , cią­
gnąc je  spory kaw ał przez błota, zam iast koni.

K iedy w ojska nasze opuściły K orolów kę, a gen- 
L ilienhof od jechał do C hocim ierza, otrzym aliśm y 
rozkaz po zajęciu  Tłum acza, zeń się w ycofać, za jąć 
K orolów kę, stąd cofnąć się do C hocim ierza, nare- 
szczie jeszcze raz z a ją ć  K orolów kę. N akoniec w szy­
stkie oddziały te j grupy Legionów  obsadziły B ortn i- 
ki, w ystaw iając stam tąd straże przednie na Ł y se j 
G órze w stronę K orolów ki. T u ta j rozpoczęły się nad 
w yraz ciężkie dni dla Legionów . Ludzie leżeli na 
pozycyach, pełniąc służbę po tylu trudach i przepra­
wach po 48 a czasam i i po 72 godzin bez przerw y, 
w śród psiej m arcow ej pogody, w zadym kach śnie­
życ i deszczach na przem iany. M im o to  urządzili 
ja k  zw ykle junackie wyprawy, ja k  n. p. na K o ro ­
lów kę w 10 ludzi, z jed ną arm atką rewolwerow ą. 
Skutek  te j wyprawy był taki, że 400 kozaków  “zw ia­
ło” z K orolów ki przed nimi, z ogrom nem i stratam i.

ju ż  z tego przebiegu spraw ozdania widać, jak  
się spraw ow ał nasz legendarny niem al “najm łodszy 
z m ajorów ” Jan u sza jtis , zaw sze czynny, zaw sze 
sprężysty i czu jny, nad w yraz by stry , pełen inicya- 
tyw y, sam odzielności i żołnierskiej iście odwagi. T o  
też naczelna komenda podała go do awansu na ran­
gę podpułkownika. A le i żołnierz z dumą o nim  m ó­
wi i kocha go może na rów ni z pułkownikiem  Z ie­
lińskim . N iejeden jeg o  śm iały czyn, o którym  sły­
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szeliśm y od żołnierzy, został pom inięty przez niego 
sam ego w jeg o  opowiadaniu. A le bo skrom ność
i prostota są cechą w łaśnie prawdziwie niepośledniej 
m iary ludzi.

T ak ie  są szczegółow e dzieje te j kam panii, 
stw ierd zające rzetelne zasługi Legionów , co o c e ­
niła u ietylko K om enda Legionów , zaznaczając w 
rozkazie dziennym  cały  szereg m ianow ań i odzna­
czeń, ale i K om enda arm ii sprzym ierzonej, współ- 
operu jącej tu ta j z nami.

Ju n actw o  to  przechodzi w prost siły 
tych  dzielnych chłopaków, a odpowiednio skierow a­
ne, cudów doprawdy dokonać je s t  zdolne. I  teraz—  
jeszcze  nim upłynęła połowa czasu na odpoczynek 
przeznaczonego —- a ju ż  potw orzono z naszych 
chłopców  doborowe “m arsz-bataliony” i popchnięto 
je  na nowe w alki, znoje i b o je !

J- A- T.

I
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NIEŚMIERTELNA SZARŻA.
T rzy n asteg o  czerw ca. N ietylko m y, którzyśm y 

ten dzień przeżyli, lecz cała Polska pam iętać będzie 
ten dzień chw ały i sm utku. Ja k  ongi Som osierra zło- 
temi zgłoskam i w ryła się w karty  historyi oręża pol­
skiego —  tak dzieci nasze uczyć się będą 'historyi 
tego dnia, hardzi nasi opiew ać szarżę rotm istrza 
W  ąsow icza na w zgórza nad R o k itn ą . . .

Nad ranem  w ykonała nasza piechota atak na 
wzgórza. D otarła  aż po kra j wsi i —  stanęła. Dopóki 
na wzgórzach piechota rosy jsk a , doskonale ukryta 
w sw ych row ach, dysponująca m nóstw em  karabi­
nów, szeregiem  karabinów  m aszynow ych i arm at, 
dopóty każdy atak unurza się w nadm iarze krwi i 
nie d o jd z ie .. .

W ięc przyszedł rozkaz, by inaczej sforsow ać 
te zam ienione w fortece w zgórza. K aw aleryą.

Drugi szwadron m iał rozkaz ten wykonać.
Poszedłem w linię tyralierską naszej piechot)

i p atrzę:
W  pięć m inut po otrzym aniu rozkazu stanął 

szwadron w szyku. P arsk a ją  rum aki, siedzą na nich
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dziarskie chłopaki. Na przedzie rotm istrz W ąsow icz, 
z nim porucznicy W łodek  i Topór, w achm istrze 
Adam ski, N ow akow ski, Sokołow ski. N aw et w o fi­
cerze prow iantow ym  szwadronu F ąfarze  rozegrał 
się anim usz i pociągnął na szarżę. Za szwadronem  
na białym  koniu lekarz dr. B u ja lsk i.

Pognali przez pola i w odległości z jak ich  3 km- 
od linii n ieprzy jacielsk ich  rozw inęli się. I  ju ż  czte­
ry plutony z kom endantam i na czele na linię, już 
z kłusa przechodzą w cw ał, coraz dzikszy, coraz 
szybszy. Pędzą ja k  w iatr, za niem i z ugorów  rwie 
tum an, przed nimi błyszczą w słońcu w yciągnięte do 
szarży s z a b le . . .  Ju ż  są pod linią. Ju ż  przeskoczyli 
pierw szy —  pusty —  rząd rowów strzeleckich , już 
g n a ją  pod d r u g i .. .

W te m ! Zatrzęsło  się pow ietrze —  w rzaski —- 
h u k ! —  g rom y ! T o  salw y M oskali, to straszna pu­
kanina rosy jsk ich  karabinów  m aszynow ych z flan­
ki, to  rozsypują się złom y szrapneli rosy jsk ich . A 
ułani W ąsow icza pędzą, p ęd zą ...-  O to  zleciał je ­
den —  oto ja k  w ichura gna koń bez jeźdźca —  oto 
tam  stanął dęba i k toś potoczył się do okopu —  oto 
znów kilku z le c ia ło .. . A  salw y i szrapnele bez opa­
m iętan ia ! Na m iłość B o sk ą ! Ju ż  są za drugim  ro­
wem strzeleckim , ju ż  dobieżają ziersianek, już ich 
znowu kilku pokotem  leży, już znowu kilka przera­
żonych koni bez jeźdźców  m knie w dal, już przesko­
czyli ziem ianki i zn ik a ją . . .

jak b y  się w ziem ię z a p a d li .. .  C ichną salwy, 
przesta je  grzechotać karabin m aszynow y, b lakną na 
niebie szare chm urki eksplozyi szrapnelow ych. 
S traszn a n asta je  chw ila c is z y . . .  Każdem u z nas 
puka serce, jakby  rozsadzić chciało piersi —- coś nas 
dławi, d u s i . . .  P atrzę  na naszych o ficerów . . .  Nie



poznaję ich w z ro k u ... Dziw to był, zjaw a —  czy 
rzeczyw istość? R ozegrało  się to  festum  oręża pol­
skiego przed naszem i oczym a, czy śniliśm y na jaw ie 
sen o husarskich skrzydłach, o rycerzu polskim ?

! już przez wieś śc iąg a ją  się i ci. co  przez tę 
gehennę przeszli i ju ż  znoszą i sprow adzają tych, co  
przez całe życie nosić będą znaki najw iększego b o ­
haterstw a, na jak ie  now oczesny człow iek zdobyć się 
mógł.

W ięc śc iąg a ją  —  zapam iętajcie sobie te nazw i­
ska ! ra n n i: porucznik F ąfara  z przestrzelonem  li­
dem ; chorąży Sokołow ski z połam anym  o bo jczy ­
kiem ; kapral S p e rb e r—  ten słynny już w Brygadzie 
sowizdrzał “Jó z io  kapral” —  z przestrzeloną nogą ; 
ułan M etschke, technik z M on ach iu m ; student gi- 
m nazyalny K raw czyński, robotnik  rolny Jan iszyn , 
rolnik B rinken , rolnik Sciborsk i, student techniki 
Bokalski, co to całą noc przeleżał, udając tru p a , 
bardzo, n iestety , ciężko ranni M echedin, R otkel, Ku 
łakow ski, S tem bart z przestrzelonem i płucami, Se- 
nowski, Jaku bow icz, Zam oyski, Stachu ra. F irlit.

Zwolna. Ho w ieczora —  ściąga w szystko, c o . . .  
przeżyło.

B. M.
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